Gdybym mógł mieć dziecko. A niech będzie i głupie. Żeby tylko mnie kochało.

Marzenia. Broczę, się w nich po pas po szyję.  

Dla mnie zapach moczu, starości, zgnilizny, gówna, które ścieram z siebie ręczniczkiem. Smród. 

Opowiem Ci bajkę na dobranoc.

Mała dziewczynka wycina układankę, aby móc ją później złożyć. Mamusia przechodzi obok niej nachyla się nad kochaną córeczką... A córeczka mamusię kilkakrotnie dźga w krtań. Głuchy krzyk, brak czasu na łzy. Dużo krwi... Witamy w tramwaju snów. Pędzi po zakrzywionych torach. 

Na szynach popękane żołędzie i garść kasztanów. Trzask, trzask.

Dzieci rzygają na swoje siedzenia, później ustępują starszym paniom miejsca.

Te bardziej kulturalne przez okna srają i szczą na przechodniów których tramwajarz nie chciał wpuścić. 

Duszy kac. Smród i żołądków ból. Puchną bebechy moich myśli. Na ścianach żółć zmieszana z rdzą... Z rdzą? Dobrze by było. To krew z kałem. Trza iść na całość. Gdzie ja jestem? Leżę pośród setek truposzy, a przecież wiem, że żyję. Słyszę kroki, zlewające się z głosami.

· On żyje?

· Nie, nie on na pewno nie żyje.Ból!! 

Emanują jadem i soczystym krzykiem. Plują własnymi sokami goryczy. 

Gdyby, tylko słowa, mogły uczepić się nozdrzy nieznośnie ciągnąc w dół zdzierałaby twarz. 

Zabierałyby uśmiech szczęścia zazdroszcząc. Gorycz. Tłumienie bicia serca gadzia żółto zielona mela 

smarkokrwisty krzyk spływający z ich plugawych ust. Nienawidzę ich za to jak bardzo mnie osłabiły.

 Osłabiły chociaż ta walka z tymi żmijami powinna mnie wzmocnić. Niestety to ledwie co pat. 

Nikt nie wygrał, a ja tak bardzo chetnie a nawet jeszcze chętniej z miłą chęcią zeżygałbym się na ich

posrane mordy... Tu się spuszczam na ich pożygane dusze. Lepiace się powrzodzone kawałki i plasterki astrala. Maluję swoimi eksrementami z domieszką ich krwi pejzaże rozdarcia bolu i cierpienia które doszczętnie tak przemywam przez nie się w sobie co dzień gdy obok one są. Gdyż ich słowa. 

Zdzierające skórę do pierwszego kośca.

Witamy w piekle jak tam się bawicie czy aby na pewno wszystko w porządku?

Czy wszystko będzie dobrze? Gdzie wy wszyscy jesteście? Ile można na was czekać?

Ile można czekać na śmierć? Nieznośne ple ple ple. Wszyscy są tu szczęśliwi rozkosz wciąż spełza po ścianach wylewa się w strumieniach gorącej krwi. Ta krew i we mnie wrzy. Tysiące gorących pocałunków.

Zdepczcie samych siebie, obrzućcie pogardą samych siebie. A teraz wyzbądźcie się i tego.

Rozkrzesajcie wokół siebie wijące się języki, dotykające swymi ostrymi czubkami najintymniejszych z miejsc.

Tzn, tego co w tym przyziemnym świecie nazywają nienormalnym czy też nie moralnym!

To wasz świat! Nie bójcie się go! Nie bójcie się oszaleć, zwątpić we wszystko by móc odkryć to na nowo.

To jest moje piekło! Prawda, że przyjemnie, tu, że ciepło? A tam na ziemi mróz. a tu można spokojnie rozebrać się i pieprzyć, Śmiało, śmiało, no dalej no jeszcze śmielej!

Długo trzeba was obrażać nim nie zobaczy się was nagich? Nagość. Te śmieszne nie doskonałe pełne żeber ciała. Rozejrzyjcie się. Wokół wszyscy się rżną! Czemu, więc nie wy? Ocierajcie się o siebie, pchajcie się gdzie tam tylko chcecie, tylko błagam... Bez tego romantyzmu! Macie jakiś problem to się leczcie w niebie!

Tutaj nie pozwalam. Tam na prawo płynie krew z rzygami. Spragnieni? Jak chcecie to się kurwa wykąpcie. A co tam! Co teraz czujecie? Czy połknęliście tego gluta co was trapił? Czy już spłynął on po waszych parszywych gardłach? Uważajcie bo na lewo leci czysta zimna woda. Uważajcie bo ona się czasem

niczym sperma zagęszcza się bulgocze pieni. Niech no panie się napiją. Zdrowie oczywiście panów.

Ta orgia myśli i uderzeń ciał o siebie. Mocniej, wpadamy między kolana naszych dam. siorpiące ssanie , setki malinek na rozjechanych przez pociąg pożądania warg. Całować te wargi, wgryzać się w nie i ssać. Spijać życie a nie się nim upijać. Pali szczypie parzy gryzie zżera. Naciska pulsuje różana rana na mojej dłoni. Wyrósł z niej tulipanów krzak. Wiele chciałem, mało miałem. Protekcjonalne i zbyteczno – sztuczne wydadzą Ci się moje słowa.  A przecież jestem szczery!! Przynajmniej teraz. Przynajmniej tej chemicznej nocy, kiedy jestem na niczyim szczycie pomiędzy smugami dymu wdzierającego się i duszącego dusze mieszczan. Nie umiem Ci logicznie wytłumaczyć, że tak nie wolno, bo to szkodzi. Nie potrafię a tak bardzo bym chciał Ci wyjaśnić, iż łamiesz umysł zapominając siebie przez wspomnienia. 

czując, że nie mam nic do stracenia pozwoliłem sobie na zbyt wiele, co okazało się tym, co pragnęłaś, tym, czego chciałaś, o czym marzyłaś niekoniecznie ze mną. Odeszłaś wraz z nocą a przecież prosiłem Cię abyś została. Dobrze Ci, chociaż z nim? Nie czytasz już moich listów... 

Złe widoki raniły mu oczy. Prawie oślepł.

Kiedyś słuchałem dużo muzyki. Czuć dźwięk – głupota. Nuty wpadaja mi przez nos wychodzą jak smarki z uszu. Beethoven i bach. Spuścił się mi się do uszu wcześniej zgwałcił, nie miałem się czego trzymac kiedy pchał gdy tańczyłem. 

TEKST PACJENTA DO KOGOS TAM

W nocy lepimy się do ściany, do ścian przylepione światło

Dwie dziewczyny siedzą na murku palą papierosy. Podchodzi do nich jakiś drab, z odsłoniętymi kostkami, krwią na kurtce raczej nie swoją i zagaduje. Wymachuje Macha łapami zaciąga się powietrzem i zaczyna swoją prezentację

- Ja jestem biedny wiecie? Tu znowu mlaszcze i odsłania swoje kostki. Dajcie mi papierosa

Patrzę na niego z politowaniem. On dalej zawraca im tyłek by później. 

- …. No, chodźcie ze mną, co wam szkodzi, co macie do stracenia? Trzeba się bawić wiecie? O! Albo chodźcie ze mną do Kościoła. Zobaczcie tych zakłamanych złodzieji ten kler zafajdany

Podchodzę. Do dziewczyn. 

- Zaprawdę ekstrawagancki sposób uwodzenia kobiet, ale jeżeli skuteczny.

- Co Ty kurwa możesz o tym wiedzieć? No co? Może Ty pójdziesz do kościoła ze mną? Udowodnię Tobie, jacy Ci ludzie, są zakłamani. Posłuchasz ich.

- Przez dwa lata byłem lektorem, wiem jak to jest, brakuje Tobie wiary. Co z Tobą?

Wchodzimy. Podnosi wyprostowaną rękę w geście w jakim niektórzy politycy zamawiają piwo, Zbliża się do ołtarza i do Księdza który odmawia różaniec. W kościele są tylko starsi ludzie. Wpadają w panikę, nie wiedzą co robić, niektórzy przestają się modlić. Wyprowadziłem go, uciekł. Bał się tego co zrobiłem.

Idę za nim przyklekając przy krzyżu. 

Księża nie radzą sobie z rzeczywistością i własnymi zahamowaniami własną psychiką, może dlatego tak wulgarnie atakują sytuacje których nie rozumieją. Nie odwołują się do zdrowego rozsądku bo nie mają doświadczeń a ich wiedza ogranicza się do jednej książki i jej interpretacji.

Ludzie są wulgarni gdy odmawiają najdrobniejszej pomocy a nie gdy mówią „kurwa”

Facet leży obok zielonej studni. Krzyczy, płacze, drze się. 

Woła: pomocy, pomocy, pomocy. Zabiją mnie skurwysyny pomocy. 

Zauważyłem, że ludzie rzadziej okazują sobie empatie, niż można o tym posłyszeć w kościołach a to już masakra. Ludzie jakoś nie kwapią się do serdeczności i często wynikających z niej pozytywnych odruchów płynących z ducha. 

Zabiją mnie ja chcę do więzienia. Mężczyzna nie przestaje szlochać jęczeć krzyczeć.

Rozczula bardziej niż szczeniak przywiązany do drzewa Podchodzę pytam: Co się stało, w czym pomóc?

On dalej swoje: 

- Ja chcę do więzienia!!!

- Załadowane.

- Ja….  Nie wytrzymam… trzustka. Piłem… Wiszę pieniądze!   

   Nie dużo…. ale nie ważne i tak mnie zabiją.

Podchodzę chwytam, za ramię.

- Kto ty jesteś?

- He he. Studentem życia.

- To ja do Ciebie waćpan? A Ty kurwa student?

- Co?

- Gówno

- To ja Ci pomagam, a Ty mówisz gówno?

- Przepraszam, przepraszam, przepraszam.

Składa pijak dłonie do modlitwy. Ja stoję nad nim. Patrzył na mojego papierosa jak pies. Ja wydaję polecenia psu.

- Leżeć! Zadzwonię po karetkę.

Wyjmuję papierosa z ust i wkładam do jego. Wszystko aby się zatkał. Życie. Życie potrafi zdumiewać codziennie. Codziennie spotyka nas coś nadzwyczajnego, czasami tylko boimy się to dostrzec.

 tak samo przy trzepaku ostatnim czasy przy piciu jaki ty jesteś kosmiczny facet co za facet

Dziewczyny? Tak często to tylko różowe owieczki na pastwisku pełnym wilków. O czym można poprowadzić z większością z nich dysputę?

Biedactwa. Teraz szczerze. Otóż wszystkie dziewczyny są łatwe, tyle, że ta łatwość polega na braku oporów wobec tego ich och ach. Nie wiem czy szukają tego jednego. Zmienia się to chyba z wiekiem. Zwykle szukają „zajebiście przystojnego” 

Słyszę: Prezerwatywy przepuszczają plemniki. No i mam odpowiedź.. Na tym świecie są istoty którym trzeba tłumaczyć, że brak wytrysku u facetów to nie są ich dni nie płodne. Guz na kolanie to nie jest ciąża pozamaciczna. Co Ci ludzie ćpają? Mtv? 

Miałem niegdyś wrażenie, że niektóre dziewczyny nie rozumieją, że zainteresowanie ich pępkiem nie oznacza bynajmniej, że ktoś już je kocha. A później byle z kim byle gdzie, aby później delikatnymi dłońmi trzaskać o ścianę.

Nie rozumiem, jak spazmatyczne ruchy biodrami mogą być

Wystarczającym powodem do bycia z głupim mężczyzną.

To smutne, chłopcy tak często nie szanują dziewcząt z którymi sypiają. 

Kiedy Ona była namiętna i wiedziała co robi to jest to niezwykle podły sposób odwdzięczania się za tą namiastkę bliskości.

Kobiece szaleństwo zakończyć się może na zrobieniu loda przypadkowemu facetowi w kiblu, ale nie na odejściu od faceta, z którym się męczy od pięciu lat. Tak to byłoby nawet romatyczne, zrezygnowanie ze stałości na koszt namiętności, kobiety lubią o takich rzeczach czytać oglądać w telewizji, lubią. Jakie to wspaniałe jaki romantyczne, na życie tego nie przenoszą na życie przenoszą pragmatyzm myślenie o sobie.

